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Wschód słońca o godz. $ m. —. Zachód o 


Jeszcze. o protestach. 


sbo— 


każda zmiana, tycząca się weksli, 


dzielić się Z czytelnikami wiadomością o 
niedawno wprowadzonej w jiryzdykcyi 
piotrkowskiego sądn okręgowego innowacyi 
w przedmiocie protestów. Sad okręgowy 
na sesyi ekonomicznej roztrząsał pytanie: 
czy słusznie regenci do kósztów zaprote- 
stowania weksla zaliczają opłatę zą wyj- 
ście z kancelaryj? Pytanie wywołała re- 
dakcya art. 14 taksy notaryalnej, która 
w dosłownem tłómaczeniu brżmi tak: „Za 
czynności wykonywane przez. notarynsza 
poza obrębem Kantoru fart, 114 ust. not.) 
prócz wymienionej w poprzednich artyku- 
łach zapłaty w miastach gubernialnych 2 
rdle, w miastach powiatowych 1 rubel.* 
Jest to więć specyalne wynagrodzenie nie 
zm samą czynność, lecz za wykonanie tej 
czynności poza obrębem kancelaryi. Ta- 
ksa obowiązuje w naszym kraju od daty 
wprowadzenia reformy sądówaj czyli od 
1 lipca 1876 r. Regenci, uznając, że pro- 
test wekslu stanowi urzędową czynność, 
wykonywaną poza obrębem kancelaryi, od 
początku zaliczali do kosztów protestu wy- 
nagrodzenie określone art, 14 taksy: -w 
miastach gubernialnych i w Łodzi 2! vs, — 
w innych miejscowościach 1 rubła. Tnter- 
c wi taka miała za sobą już ustaloną 
praktykę w Cesarstwie, gdzie ustawa i 
taksa notaryalna obowiązywały dawniej. 
Piotrkowski sąd okręgowy nznał powyższe 
flómaczenie za niezgodne z literą i myślą 
taksy.  Postanowienie;tą |jóż przez preze- 
sa sądu zakomunikowane  notarynszom, 
wzędującym w juryzdykcyi okręgu piotr- 
kowskiego, opiera się na następnej zasa- 
dzie, W tekście art. 14 taksy w nawiasie 
à więć jako przykład, powołany art. 114 
ust. not,” w którym prawo, przewidując 
wypidki niemoźności „ż powod choroby 
lub innych ważnych przyczyn* stawientiic- 
twa stron w kancelaryi notarynsza, dózwa- 
la wykonywania  czyntioścći póza kancela- 
ryą, Zatem, według mniemania sadd Okre- 
kowego, specyalńa opłata za wykonanie 
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celaryą należy regento- | wystawcy i że miejsce zapłaty powinno 
takich tylko wypadkach, kiedy stro- | być dokładnie, szczegółowo wskazune (uli- | odległości 
na Jub'strony, nie mująć możności stawie, ca, numer domu, litera, jeśli znajduje się | dzie „Szukajwoda*, od której na. 25 wior- 
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LÓDŹ. 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za Jeden wiersz petitom lub za jego 
miejsca 6 kop., z ustępstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 


Stałe 3 wierszowa ogłoszenia adro- 
sowe po rs. 2 miesięcznie. 

Od natożności przewyższnjących 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólue 5 
proc. 


Ogłoszenia prryjmowane są: w Administracyi „Dzieunika* 
binrach ogłoszeń Pa 


Raj i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy madesłane bez zastrzeżenia — nia będą zwracane. 


na linia kolei e 


s nmań W 
25 wiorst. Najbliższą stacyą bę- 


nia się w kancelaryi, proszą o spórządze- | przy fiurherze, imię i nazwisko osoby, w |stach ma być położoną odnoga do Huma- 


W naszem nawskroś hapdlowem mieście | nië tirzędowego działania w miejscu stałe- | mieszkaniu której ma 


nastąpić zapłata). 


żywo | go lub czasowego ick pobytu. Ca się ty-| U nas dzieje się zupełnie przeciwnie. We- 
interesuje większość, Spieszymy więc po- | czy protestów; to czynność ta, polegająca | ksle nietylko wypisywane bywają w języ- 


przedewszystkiem na przedstawieniu wy | ku niemieckim alfabetem mieszanym (ła- 
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ta za sporządzenie protesty określona 
art. taksy obejmuje całkowitą czyność we 
wszystkich szczegółach 1 jako specyalna 
winna być ściśle stosowaną. Podobno re- 
genci, opierając się ma tem, że w tekście 
art, 14 taksy wyrażono: „prócz wymieńio- 
nej w poprzednich art. zapłaty* bez wy- 
łączenia art. 2, i na tyloletniej pówszech- 
nie przyjętej praktyce wystąpili z poda- 
niem o zmianę postanowienia. W krótkim 
więc czasie ocżekiwać należy ostatecznego 
rozstrzygnięcia kwestyi. Tymczasem pro- 
{testy staniały w naszem mieście o 2 ruble 
i na zasadzie powszechnego ekońomiczne- 
go prawa liczba ich wzrasta. Raz dot- 
knąwszy kwestyi wekslowej, nie od rzeczy 
będzie zwrócenie nwagi na pewne w tym 
przedmiocie miejscowe zwyczaje i wartmnki, 
które z jednej strony utradniają samą 
czynność protestowania, z drugiej — po- 
wodują straty i kłopoty dla interesantów. 
Prawo: stanowi, że protest weksli ma być 
spórżądzony na drugi dzień pó dacie za- 
płaty (z wyjątkiem dui święta prawnego), 
a więc termin protestu następuje w dnin 
następnym po terminie zapłaty od. rana. 
Tymczasem u nas weszło w żwyczaj otze- 
kiwanie z protestem do późnej godziny i 
oddawanie weksłu do zaprótestowania do- 
piero wieczorem, Okoliczność ta przy 
znacznej rozległości miasta, słabem świe- 
tleniu i brkkw niezbędnych porządków, 
nadzwyczaj ńtrudnia wynalezienie właści- 
wego adresu. Już to brak stróżów żywo 
daje się we znaki kążdemu, któ ma nie- 
szczęście poszukiwania adresu w Łodzi. 
Następnie zdawałoby się, że weksęl jako 
dokument pieniężny i papier obiegowy pó- 
winien być wyraźnie wypisany, wyraźnie 
podpisany całem imieniem 1 nazwiskiem 
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„Hugh Conway. 


PRZYWRÓCONY DO ŻYCIA. 


przekład 
Wiktorył Rosnickiej. 


ROZDZIAŁ I. 
W ciemności i niebezpieczeństwie. 


Gdyby nie poważne przyczyny, nie przy- 
niby nigdy do skreślenia niejsze] apo- 
wieści, 

„Ałe rażu pewnego, w chwili usposobie- 
nia do zwierzeń, powiedziałem jednemu z 
przyjaciół o dziwnych okolicznościach, któ- 
re przytrafiły mi się w pewnej epoce życig, 
amiętam, żę prosiłem go 9 zachowanie 
tajemnicy; przyrzękł mi, ale wkrótce w n- 
iększonej formie opowiedział zdarzenie, 
kwojómu przyjacielowi, ten znów komuś 
trzeciemu i tak powoli tajemnica stała się 
słośną, a do jakich wymiarów, doszła, nie 
lówiem się. prawdopodobnie nigdy; ale w 
bezach znajomych stałem się ciekawą 050- 
Vistością, człowiekiem, który pod. osłoną 
oslęsnego, Życia kryje romantyczną Mis 

ryg. i 

Osobiście, mato mnie, te gadania, obelio- 
liły, śmiałem się z, nieprawdopodobnych 
brzypuszczęń i domysłów, będących wał. 
kiem nie w sbizdnjeśl wości „mojego języka 
edni utrzymywali, że byłem niegdyś ko- 
Munistą i członkiem tajnych stowarzyszeń; 
iudzy, że odbywałem daleką podróż w 
misyj politycznej, a inni wreszcie, że byłem 
Wojega czasu gorliwym katolikiem. Powta- 
zam raz jeszcze, Że gdybym był sam i 
lody, podobne paplaniny puszczałbym mi- 


ma uszów — w młodym wieku nawet lubi- 
my wzbudzać ciekawość w innych, ` 

AlE nie jestem już bardzo młody, ani sa- 
motny na świecje, Fosiadam przy sobie 
istotę droższą mi nad życie, istotę, w któ- 
rej duszy zaciera się z dniem każdym 
wspomnienie minionej przeszłości i która 
praguie, żyć w spokoju bez aureoli taje- 
mniczej i uchodzenia za coś lepszego lub 
gorszego, niż jest w rzeczywistości. Chcąc 
ją uchronić od niedyskretnych pytań, któ- 
re ją drażnią zawsze, odgrzebują w: panię- 
ci wspomnienia przebytych cierpień i ra- 
dości i opowiadam. każdemu, kto tylko słu- 
chąć zechce, historyę maszej przeszłości. 
Gdy skończę, tematu tego nie pornszę już 
nigdy w życiu; — odpowiędź ną wszystkie 
zapytania umieszczam w poniżej, skreślonej 
opowieści. j 

Być może, że piszę te karty także przez 
wzgląd na siebie samego. Nienawidzę tak- 
że wszelkich tajemnie — a wstręt ten do 
wszystkiego, co nie daje gię łatwo. roz- 
wiązać, wynika. prawdopodobnie z tego, że 
spotkała mnie w życiu jedną zagadką, nad 
której, rozwiązaniem wysilałem się, dare- 
mnię. 
Chcąc zacząć od początku, cofam się o 
więle lat wstecz, mniejszą. z tem o ile, cho- 


| 


i miesjąca. Byłem młody, skończyłem wła- 
śnię - lat dwadzieścia , pięć, bogaty—roczny 


ce procentem od. kapitału, odziedziczo- 
mego. w „chwili. dojścia, do, pełnoletności, 
Będąc hiezuleżnym, zdrowym i silnym, mos 
głem używąć życia. w całej pełni, a jednak 
przewracając się na posłanin, mówiłem s0- 
bie, żę życie moje do, końca. będzie udrę- 


częniem, lo sf tabraja A drógą 
ż/więc śmierć zabrała mi drogą isto- 
tę? Nie; rodzice, których jedynie korhalo, 


zmarli już przed laty. Może miłość nie- 


po fos Stanowily dwa, tysiące funtów,, 
„bę 


stawcy, weksli do zapłdty, w samej swej | cińskim z gotyckim), nietylko podpis imie- 
istocie zawiera konieczność udania się do | nia opuszczony lub ograniczony do jednej 
miejsca, w którem, według brzmienia we- | litery, alé nawet podpisy nazwisk częsta 
kdt wypłata winna. nastąpić, a więc opta- | są tak niewyraźne, 


że albo ż trudnością 
wyczytać się dadzą, albo należy dowiady- 
wać się o tie u żyrantów, albo nakoniec 
bywają zmienione przy kopiowania do ak- 
tn protęstu. Nadpisy na odwrotnej stro- 
nie najczęściej zastępuje niewyraźnie wy- 
ciśnięty i zatarty stempel, często brak w 
nich daty i podpisy również niewyraźne. 
Adresy miejsca zapłaty najczęściej wska- 
zywane bywają tylko za pośrednictwem 
numeru bez wskazania ulicy i litery. 
Wszystko to powoduje stratę czaśn, jutru- 
dżenie i częstokroć bardzo dotkliwe po- 
myłki. A jednak reforma jest tak łatwą. 
Co do pierwszego należałoby przedewszyst- 
kióm nie oczekiwać z oddaniem weksłu do 
zaprotestowania wieczornej godziny, lecz 
najpóźniej do trzeciej po południu; co do 
drugiego instytncye finansowe i bankierzy 
pram odmawiać przyjęcia weksli do in- 
asa wypisanych lub podpisanych niewy- 
raźnie i nieopatrzonych dokładnym adre- 
sem miejsca zapłaty. mą. 


Przemysł, handel i komunikacye, 


Drogi wodne. 

— „Peterb. wiedomosti* donoszą, że mi- 
nisteryum komunikacyj wniosło w tych 
dniach do rady państwa projekt regulacyi 
Dniepru, Machawca, Niemna i Wisły w za- 
kregię drugiego dystansu, 

— Narew, Wieprz, Pilica i San całko- 
wicie lub częściowo pokryły się już lodem. 
Na Wiśle pod. Warszawą woda plynie tyl- 
ko wąskiem korytem. Już lada dzień także 
Wisla stanie. 
Drogi żelazne. 
— Zdecydówano ostatecznie, iż budowa- 


nia, Na całej linii roboty szybko postępu- 
ja i spodziewane jest nkończenie ich w ro- 
u 1891. 


Handel. 

— Kilka warszawskich domów zbożo- 
wych otrzymało od ziemian zlecenia kupna 
znacznej partyi owsa do siewu, po cenie 
obecnej, Dostawa ma być uskutecznionę 
później na żądanie zamawiającego. Domy 
owe zakupują znaczne partye owsa i skła- 
dają je w magazynach, Zamówienia ua 
dostawę owsa nadchodzą również licznie z 
Berlina i Gdańska, spodziewaną jest bo- 
wiem znaczna zwyżka cen owsa w Stycznii 
i w latym. 

— Na mocy pozwolenia ministeryum ko- 
munikacyj, w wagonach osobowych wszyst- 
kich dróg żelaznych umieszczane będą ob- 
wieszczenia i reklamy, 'W sprawie tej 
przedsiębiercy mający koncesyę ministeryal- 
ną, rozpoczęli rokowania z tutejszemi za 
rade kolejowemi. 

ed 


— Ubwała ogólnego zebrania członków 
towarzystwa kredytowego m. Warszawy 
w przedmiocie udzielania dodatkowej poży- 
czki na kanalizacyę, uzyskała zatwierdze- 
nie rządu. Pożyczki wydawane będą jedno- 
razowo w wysokości nie przechodzącej "/1ę 
części sumy nominalnej pożyczek towarzy+ 
stwa nieruchomość daną juź Log Kd 
cych, po złożeniu należytych dowodów do- 
konanego juź połączenia nieruchomości z 
siecią kanałów. Pożyczka ta, jako nadzwy- 
czajna, nie będzie przeszkadzała w pozy- 
skaniu półek z odnowienia i przeszaco- 
wania, ' 

— W Zamościu spodziewają się otwar- 
cia kasy pożyczkowo-wkładowej, z kapita- 
łem zakładowym z funduszów miejskich. 
Odpowiednie podanie kupców ministeryum 
skarbu odesłało już do opinii ministeryum 
spraw wewnętrznych. 

Poczty. 

— „(Grażdanin* dowiaduje się; że głów- 
ny urząd poczti telegratów ma zamiar za- 
prowadzić we wszystkich gminach hiura 

ocztowe, które przyjmowałyby wszelkie 


szczęśliwa wywoływała te żale? Także nie; 
oczy moje dotychczas nie tonęły w spojrze- 
niu ukochanej — i nigdy w nich tonąć nie 
miały, Nie śmierć, nie miłość czyniły mnie 
najnieszczęśliwszym z ludzi. 

Młody, bogaty, wolny jak ptak, mogłem 
w tejżesamej chwili opuścić Anglię i spie- 
szyć do najpiękniejszych ustroni Świata, 
aby podziwiać cudy natury, które tak pra- 
gnąłem widzieć, a których zobaczyć nie 
mogłem! Myśl ta doprowadzała mnie do roż- 
paczy. Nogi moje silne i wprawne do bie- 
pania mogły iść o lepsze z nogami strusia; 
dotknąłem prawą ręką lewej, muskuły były 
tak silne jak za dawnych cząsów, a jednak 
leżałem bezsilny jak Samson skrępowany 
więzami—bo jak Samson tyłem ślepy! 

Ślepy! czy ktokolwiek, z wydscięa 3a- 
mej ofiary, może zrozumieć całą okropność 
tego wyrazu? Kto odczuje całą glębię roz- 
paczy, z jaką przewracałem się na posła- 
niu, myśląc, że. pięćdziesiąt lat takiego ży- 
cia stoi przedemnią otworem? Pragnąłem 
usnąć i nie zbndzić się więciej, 

epy! demon ciemności po długoletniem 
grożęniu zagarnął w końcu swoją ofiarę. 
Pozwoliwszy, mi czas jakiś okłamywać sa- 
mego siebie, włonął swem skrzydłem i po- 


ciaż mógłbym dokładnie oznaczyć datę dnia |mroką okrył me życie, Nie dla mnie już 


piękne kształty, urocze Widoki, jasne bar- 
wyl, Wszystko okryte „kiram! naokół cie- 
mność, ciemność, wieczną ciemność, Lepiej 
umrząć i zbudzić się potem, być może, w 
nowym piękniejszych świecie. — Ach, lep- 
szy, lepszy—wolałam w: rozpaczy — czer- 
wony blask, w Hadesie, niż czarna noc na 


tym święcie! 


Ponure te myśli najdokładniej określają 
ówczesny stan mojego duch M 


A. 
Pomimo robionych mi nadziei, nie żywi 
tem ae żadnej. Od wielu już lat nl Da 


łem, że nieprzyjaciel grozi mi bezustannie. 


Często spoglądając na piękne przedmioty 
sztuki lub widoki natary, zamiast cieszyć 
się możnością oglądania ich, szeptałem w 
myśli:—Wróg uderzy na ciebie raz jeszcze 
i wszystko się skończy. —Sumiałem się pó 
żniej z tych obaw, ale zie przeczucia nie 
opuszczały mnie na chwilę. Raz mnie już 
napadł, dlaczego nie miałby przyjść po 
raz dragi? 

Pamiętam doskonale jego pierwszy atak, 
pierwsze wystąpienie, Młody i wesoły chło- 
piec w szkołach, niezwracałem uwagi na to 
jak jedno óko zmieniało swój wygląd i 
przestawało odbierać wrażenia ze świąta ” 
zewnętrznego! Pamiętam, jak ojciec zabrał 


mnie do Londynu i zaprowadził do jakie- 


oś olbrzymiego domu na pónnrej ulicy, 
W przedpokoju musieliśmy długo czekać 


wraz z kilku osobami, z których Każda, 


miała jakieś bandaże na oczach. Otoczenie 
było tak niemiłe, że z radością usłyszałem 
wezwanie, iż nasza kolej nadeszła, W s4- 
siednim pokoju zastaliśmy mężczyznę o 
przyjemnej powierzchowności, k rego mój 
ojciec nazywał panem Jay. Znakomity ten 
człowiek wpuściwszy do oczów kilka kró- 
pel płynu, który jak wiem obecnie, był 
belladonną, polepszył mi wzrok w jednej 
chwili i bądał moje oczy za pomocą 80- 
tzewek i obcy rg me er pożądli- 
wie spoglądałem na te szkie Cóżby to 
były za wspaniałe zabawki! Później posa- 
dził mnie tyłem do okna i przybliżył do 
twarzy zapałoną świecę. Wszystko > 
tak komiczne, że byłbym parsknął 

chem, gdyby nie widok surowej twarzy 
ojca. Pan Jay ukończywszy badanie, 

cił się do ojca. 


(D.e nh 
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listy, oprócz pieniężnych, wraz sprzedawniy | 
marki. F 
— Na ostatnièm zebraniu ólnem ak- 
cyonaryuszów ciikrowni Dobrzelin, uchwa- 


lono wypłacić 20*/, dywidendy za r. 1888/9. 
Na temże zebraniu postanowiono odkupić 
od p. J. G. Blocha dobra Dobrzelin za 
627,500 rubli, to jest po 5,000 rubli za 
włókę. 

— Dzienniki warszawskie donoszą, że 
te porty akcyjne „Zawiercie“ sprzeda- 
ło za 2,250,000 marek swych 5%, obligacyj 
firmie Ginsberg w Berlinie po kursie 859/, 
I po kursie rubla s dnia 27 b. m. 

— Przed pięciu laty kilku hodowców ò- 
wiec z guberni połtawskiej wypisało z Bu- 
chary partyę owiec w celu skrzyżowania 
ich z owcami reszetylowskiemi i innemi 
gatunkami miejscowemi. Rezultaty aklima- 
tyzacyi owiec bucharskich okazały się świe- 
tnemi, owce wymagały specyalnej 
paszy i szczególniejszego pielęgnowania. 
Już w trzeciem i czwartem pokołeniu no- 
wa rasa mieszana dała prześliczne karaku- 
W które pod każdym względem tradne sę 

o odróżnienia od prawdziwych buchar- 
skich. W ostatnim czasie karakuły buchar- 
skie, dzięki popytowi na czapki wojskowe, 
znacznie niosły się w cenie; karakuły 
zaś pochodzące z ulepszonego pomienionym 
sposobem gatunku owiec połtawskich, sprze- 
dawane są znacznie taniej. Np. w kance- 
laryi kijowskiej spółki gospodarstwa wiej- 
skiego wystawiono także, karakuły z ma- 
jątku Jagotyńskiego, ks. N. W. Repnina, 
w cenie od 6 do 10 rubli za sztukę. Po- 
myślny rezultat próby aklimatyzacyi owiec 
bucharskich wywołał dążenie i innych wła- 
ścicieli wiejskich guberni połtawskiej do 
ulepszenia miejscowych gatunków za pomo- 
cą krzyżowania z bucharskiemi. Obecnie, 
jak donosi „Kijewlanin*, wypisali oni z Ba- 
chary wielką partyę owiec, da 1,000 sztuk, 
które są już w drodze. Podług ostatnich 
wiadomości, stado przeszło już Amu-Daryę 
i zbliża się do granic Rosyi europejskiej. 
Na miejscu baran kosztuje 50 rubli, a ma- 
clora 40. 

— W pow. orszańskim guberni mohylow- 
skiej znajdują się trzy fabryki serów: bak- 
læ: Bora w Borkach (krów 55), zbywa- 
nego w ilości 85 pudów roczuie w okoli- 
cach, tudzież do Witebska i Mohylewa po 
rs. 6.50 za pud; lolenderskiego w Smola- 
nach (krów 80), sprzedawanego w ilości 150 
pudów do Witebska, Mohyłowa, Mińska i 
ck po rs. 7.50 za pud i limburskiego 
w Zabłociu (krów 70), sprzedawanego w 
ilości 280 pudów rocznie do Smoleńska, 
Moskwy i Petersburga. Pierwsza z tych 
fabryk istnieje od roku 1870, druga od ro- 
ku 1876, a trzecia, najbardziej rozwinięta, 
dopiero od roku 1880. Oprócz powyższych, 
w guberni mohylowskiej istnieje jeszcze 
tylko jedna serownia w pow. sienneńskim 
w Boronowie, należąca do poddanego za- 
granicznego Guerdera i wyrabiaj (od r. 
1881, krów 50) rocznie 60 padów sera 
szwajcarskiego, wysyłanego wyłącznie do 
Rygi po rs. 6 za pud, 

— Ogłoszono okólnik departamentu le- 
karskiego, wymieniający gatunki farb, ja- 
kich. wolno używać do fabrykacyi ręcznej 
kwiatów sztucznych. Nawet przy użyciu 
tarb nieszkodliwych, robotnice powinny być 
zao ne w dostateczną ilość naczyń z 


—— — — aeo 
DZIENNIK ŁÓDZKI. 1 

Ere pee r ognan a Zwi (=) Za granicę. Kilku majstrów - 

stach pendzelków. jących posady w tutejszych fabrykach, wy- 


— Na morzu Ochockiem, jak donoszą 
<Nowosti*, kapitan floty rnskiej, "Dydymow, 
urządza połów wielorybów, którym dotych - 
czes trudnili się amerykanie, wywożąc z 
morza Lodowatęgo i z zatoki Róriuga fisz- 
bin £ tłaszez wielorybi. Potrzebne do poło- 
wu statki kapitan Dydymow sprowadził z 
Norwegii 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Z ochronki ulicy Widzewskiej. 
Przewodnicząca ochronki przy ulicy Wi- 
dzewskiej, p. K. Bełcikowska, uprasza szá- 
nowne panie opiekanki ochronki, które ra- 
czyły przyjąć ubranka do szycia, o nade- 
słanie jej takowych 0 ile możności jeszcze 
w dk tygodniu, przyczem zawiadamia, iż 
rozdanie gwiazdki nastąpi w dniu 23-gim 
grudnia, to jest w niedzielę, w lokalu. o- 
chronki o godzinie 3 po poludnin. 

(—) Ofiara. Na rzecz ochrony dla 
dziewcząt wyznania mojżeszowego złożył 
p. Adolf S. Laudąu za pośrednictwem pp. 
H. i L. rs. 1 kop, 50, 

(—) Sąd okręgowy. Oddział sądu okrę- 
gowego piotrkowskiego bawi w naszem 
mieście od poniedziałku. WW dniu dzisiej- 
szym rozpatrywać będzie następujące spra- 
wy karne: 1) przeciwko Mordce Bergerowi 
oskarżonemu o wykroczenie przewidziane 
w $ 1692 kodeksu karnego, 2) Szmulowi 
Herszkonowi o tosamo, 3) Mordce Berge- 
rowi o tosamo, 4) Tgnacemu Domowiczowi 
i innym o kradzież, 5) Magdalenie Górnie- 
wiczowej o wykroczenie przewidziane w $ 
286. kodeksu karnego i 6) Janowi Zacher- 
towi o tosamo. Sąd zabawi do piątkn. 

(—) Seans hypnotyczny p. ©. Czyńskie- 
go, zapowiadany na przeszłą niedzielę, od- 


| bedzie się dzisinj o godzinie 8-ej wieczór 


w sali koneertowej. Jak wiadomo, p. Cz. 
wykonywał juź swoje doświadczenia w 
Warszawie, 
skiej, jakkolwiek potępia z zasady tego 
rodzaju eksperymenty obndzające gorączkę 
spirytystyczny wśród publiczności, przyzna- 
je jednak, że.p. Czyński demonstruje zja- 
wiska hypnotyzmu i magnetyzmu zajmują- 
co i umiejętnie. 

(—) Oburzające. Że w wmięście naszem 
zawsze jeszcze istnieją fabryki, których 
właściciele w oburzający sposób lekceważą 
sobie zdrowie swych robotników, przypo- 
mina nam o tem jedna z fabryk przy ulicy 
Cegielnianej. W sali 3<j tejże fabryki 
robotnicy zmuszeni są pracowąć wśród za- 
bójczego czada, gdyż właściciel, mając 
przeniesć się do innego lokalu, nie chce 
ponosić wydatków na naprawę pieca i po- 
pękanej rury porod przeż Salę. 
Kilka robotników zaczadzonych musiało 
pozostać w domu, tracąc zarobek. 

(—) Skutkiem braku robót w fabrykach 
tutejszych, wielu robotników powróciło na 
wieś do swych poprzednich zajęć. O ile 


Większość prasy WArszaw-, 


się płomieniem. W przedziale, w którym 
wszczął śię ogień, były tylka dwie osoby, 
to jest mimowołna sprawczyni pożaru i ja- 
kiś jpan. Na krzyk właścicielki palących 
się rzeczy, towarzysz podróży rzucił się z 
ratunkiem; równocześnie nadbiegł z pomo- 
cą konduktor p. Malewski, który znajdu- 
jąc się w drugim przedziale, poczuł swąd. 
Otworzywszy drzwi od wagonu, pomimo, że 
pociąg był w biegu, po desce dostał się 
do zagrożonego pożarem przedziału i dopo- 
mógł do stłumienia pożaru w zarodkn.. Prze- 
rażenie i rozpacz pasążerki były wielkie z 
powodu, że w złożonych przy piecu rze- 
czach miała ona 170 rs. gotówką, którę. 
jednak ocalały i tylko jeden banknot dwu- 
dziestopięciorublowy nadpalił się trochę. To 
też właścicielka nuratowanego mienia ze 
łzami w oczach dziękowałą głównie panu 
M., który tłumiąc. ogień, poparzył sobie na- 
wet nieco rękę. Nieostrożna pasażerka po- 
niosła straty okolo 40 rs. Wypadek wy- 
darzył się pomiędzy Łodzią i Andrzejowem, 

(—) Domorosły rzeźbiarz. Jeden z tutej- 
szych mieszkańców wykonywa nader zręcz- 
nie figurki rzeźbione z drzewa. Prace swe 
roznosi on po domach, w których chętnie 
je nabywają. Rzeźbiarz. ten jest samoncz- 
kiem i jak twięrdzą specyaliści, zdradzą 
niemałe zdolności. „Wykonał on przed kilka 
dniami kopię kaplicy scheiblerowskiej, znaj- 
dującej się na tutejszym ewangelickim cmen- 


tarzn. Kopię tę nabył od niego p. R. ze | rękę 


Zgierza. Samouczek liczy obecnie lat 20, 
a więc ma jeszcze czas na dalsze kształ- 
cenie, 

(— W cyrku popisuje si 
bert: Cyrk; ogrzewany jest 
mi. piecami. 

(—) Ruch zbożowy. Z powoda nadcho- 
dzacych świąt, młynarze tutejsi zapotrze- 
bowali znaczniejszych partyj pszenicy. Skut- 
kiem tego kupcy zbożowi wyzłali swych a- 
gentów po zakup w dalsze okolice, Spo- 
dziewają się u nas podrożenia żyta, ponie- 
waż otrzymane z Cesarstwa wiadomości 
potwierdzają obawę kupców. tutejszych, że 
zaofiarowania żyta zmniejsz; się skutkiem 
znacznego wywozu na północ Rosyi, Ce- 
na grochu idzie w górę i obecnie w Łodzi 
płacą za korzec po rs, 7 do rs. kop. 50. 
Jęczmień tylko nie jest drogi i dlatego ka- 
szę jęczmieuną sprzedają tanio. Kartofle 
podrożały o 10 Kop.; z dostawą na miejsce 
płacą za korzec po rs. 1 kop. 30. 

(—) Targi zbożowe. Wczoraj na stacji 
towarowej sprzedano: pszenicy 800 korcy 


siłacz p. Ro- 
woma żelazne- 


w pierwszem półroczu panował napływ ro-|po rs. 6 kop. 20 do rs. 6 kop. 40; żyta 


dzin robotniczych do Łodzi, o tyle, 4a może 
i silniej jeszcze, ujawnia się teraz ruch w 
przeciwnym kierunku. Najlepsze dane pod 
tym względem wykaże Nowy Rok, do tego 
więc czasu musimy powstrzymać się z cy- 
frami, które poznajomią nas bliżej zru- 
chem robotników, 


16) 
Mavgarseta L. Woods. 


DRAMAT WIEJSKI. 
Heleny Przystojeckiej. 


(Dokończenie — patrz Nr. 277). 
Dozorczyni wezwana następnie na świad- 
ka w jakiejś sprawie sądowej miała po- 
słać doktorowi lekarstwa wraz z kobietą, 
któraby ją zastąpić mogła. A gdy nara- 
dzali się o tem z panem Ewans, ujrzeli 
oboje na drodze Wojciecha idiotę biegną- 
cego w stronę cmentarza; wyjątkowo bru- 
dny i nieszczęsny bawił się jakiems zawi- 
niątkiem, które hustał w powietrzu I potem 
rzucił na kamienny nagrobek. 
Słaby odgłos, jakby miauczenie kota dò- 
leciał do ich usza, 
— Cóż ten chłopiec znów gdzieś pof- 
wał — zapytała dozorczyni. 
Pan Ewans wytężył wzrok, który miał 
doskonały i zawołał: 
— O do licha! to maleńkie dziecko! 
Pobiegł na cmentarz, zaczął gonić chłop- 
ca, który instynktem przeczuwając niebez- 
pieczeństwo ukrył się między grobami. 
Doktór schwycił go za gardło, odebrał 
o o i mówił do stojącej przed sobą 
obiety. 
— Weźcie tę małą istotkę i napójcie ją 
mlekiem; nic jej się szczęściem nie stało, 
ale krzyczeć musi. 


Dozorczyni wzięła dziecię przypatrując 


ię chustce w którą było owinięte, a po- 
tes spojrzała na pończoszkę m EREA 


się na jednej nóżce: 
— Ależ to mała Pontin 


bem Wojciech mógł ją dostać w ręce? 

Pan Ewans krzyknął przestraszony. 

— Ten młody orangutang mnsiał prze- 
straszyć śmiertelnie matkę. Zestańcie tu 
chwilę, ja wrócę natychmiast, 

Pobiegł przez wieś i powrócił przerażo* 
ny, zmięszany. 

— Wyszła! Zyiknęłax! Nikogo w domu 
nie ma; to coś nadzwyczajnego ! 

Kobieta poiła dziecko mlekiem ze zrę- 
cznością właściwą jej powołaniu, lecz nie 
okazywała wielkiego zajęcia tą sprawą. 

— To do niej podobne — zawołała na- 
reszcie. Tym hultajkom nigdy wierzyć nie 
można, taksamo jak cichej wodzie, która 
rwie brzegi. Zdawało mi się zawsze, że 
Anina ma złe zamiary. 

— Ale co się z nią stało? — wołał nie- 
spokojnie doktór — nie myślałem żeby mo- 
gła przejść kilka kroków sama. 

— Te dziewczęta mogą robić wszystko, 
co im potrzeba. I Anina też wziąwszy no- 
gi za pas, musiała nciec z kimś, zostawia- 
jąc dziecko na' łasce dobroczynności publi- 
cznej. 

— Nie mogła zajść daleko, chybaby ję 
kto zaniósł odrzekł doktór. —Pobiegnę do 
pani Hayes, ale co zrobić z dzieckiem? Do 
licha! mam dziś tyle interesów na głowie. 

— Dosyć już z niem użyliśmy kłopotu— 
mówiła dziewczyna. — Trzeba je oddać do 
szpitala jako sierotę bez ojca i matki, 
A zdaje mi się, im prędzej, tem lepiej. 

Doktór się zastanowił zanim odrze 

— W każdym razie nic to zaszkodzić nie 
może. Gdyby się kto upomniał ò nie, mo- 
źna będzie je stamtąd odebrać, a tymcza- 


córeczka Ani- | 
ny! — zawołała ze zgrozą. Jakim sposo- | rza; doktór wolno postępował za nią. Chciał | na ramionach, 


dowiezionegó z Cesarstwa 1,000 korcy po 
vs. 5 kop. 25do rs. 5 kop. 50; żyta z Kró- 
lestwa 400 korcy po rs. 5 kop. 50 do rs. 
5 kop. 70; owsa 1,800 korcy po rs. 3 kop. 
35 do rs. 3 kop. 50 za korzec, 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
400 korcy po rs. 6 kop. 30 do rs. 6 kop. 


sem przynajmniej nie umrze nam ż głodu. | 


Kobieta śpiesznie przeszła koło cmenta- 


wstąpić ua plebanię, ale się ząstanowił, że 
rodzina Hayes nie była z tych, któreby 
chciały szukać na pustyni zbłąkanej owie- 
czki 6 godzinie szóstej rano, Stanął więc 
i przechadzał się pod cieniem cisów, pa- 
trząc na idącą Z dzieckiem kobietę i do- 
świadczając pewnych wyrzutów sumienia, 
iż tak łatwo dał zabrać dziecko do szpi- 
tala. 

Portinek był prześliczny, ciepły i słone- 
czny, taki jak przed tygodniem, gdy Anina 
bieta rzucać się pod koła pociągu. Gęsta 
mgła pokrywała osty i dT, na cmen- 
tarzu i zielone łąki w oddali. Z jednej stro- 
ny rozciągała się żyzna równina, z drugiej 
stały zwaliska zamka i wspaniały las nie- 
botycznych wiązów. 

Niebieskawe dymy wznosiły się w górę 
z ceglanych kominów, a w dolę błyszczały 


wody obszernego stawn, niemal jeziora, 0 | g. 


spadzistych brzęgach. 

Wśród tego krajobrazu doktór Ewans 
dostrzegł jakąś żyjącą istotę kręcącą się 
w stronie cmentarza. Był to Wojciech idyo- 
ta, który niósł drugą taką małą pofezosz- 
kę, jaką miała na nóżce znaleziona dziew- 
czynka. Doktór po tym śladzie łatwiej 
mógł znależć matkę i przypatrywał się dal- 
szym ruchom chłopca; potem szedł za nim 
do samego wzgórza, skąd ujrzał kobietę 
leżącą w żńak na trawie, wyciągniętą, szty- 
wig, z nogami skurczonemi w stronę 
wu i obpk niej idiotę, zapatrzonego bez- 
myślnie w jej rysy. | 

Straszna myśl przyszła doktorowi do gło- 


wy; zbiegł prędko ze wzgórza i poznał, że 
to postać jur nieżyjącej kufy, za” której 


» 278. 
5 kop. 50 q7 


5% żyta 600% korty po rs. 
rs. 5 kop. 70 za korzec. 

Popyt na zboże słaby. 

Binuo od rs. 1 kop. 30 do rs. ! kop. 35: 
słoma od rs. l kop. 30 do rs. | kop. 35; 
Koniczyna òd rs- | kop. 50 dows. 1 kop, 
65 za centnar. 

(>) Targ wczorajszy: odznaczał się p. 

| b zma szczególniej w dziale produktów 
spożywczych. Poszukiwane było masło, któ. 
rego niewiele stosunkowo dostawiono. Ją. 
i zakupywano w dość znacznych ilościach 
tego tylko produktu na targach mie Dra- 
kowało. Targ licznie był nawiedzony przez 
mieszkańców. okolicy, którzy wczoraj naj. 
więcej zakupów poczynił. 

(=) Strykowie powstały jeszcze 
dwie garbarnie, założone przez trzech tát- 
tejszych garbarzy izraelitów. 

(—) Pobicie. Za pobicie onegdaj żony 
stróża jednego z domów przy mlicy Kon- 
stantynowskiej, lokatora tegoż domu p, 
W. F. pociągnięto do odpowiedzialności. 

(—) Nieporządek. _W pewnym dziedziń. 
cn przy ulicy Zawadzkiej wszelkie nieczy 
stości ze zlewów i inne spływają do stud- 
ni. Nieporządek ten możnaby łatwo. nsu- 
nąć przeprowadzając odpływ w innym kie- 


runku. 

m Okrucieństwo. W niedziele po po- 
ludniu kilku chłopców w polu około lasku 
Milscha zabawiało się dręczeniem zabłąka- 
nego psa, wyżła. Okrutna ta zabawa za- 
kończyła aignbieiem psa. 

(—) Nieu wyprawa. W nocy z po- 
niedziałku na wtorek trzech ludzi weszło 
na dziedziniec domu Miillera przy ulicy 
Długiej i TOR? się dobijać do kurników, 
Stróż domu jednak posłyszał stuk i uzbrę- 
iwszy się w kij wyszedł w podwórze. Giy 
go złodzieje zobaczyli, uciekli z dziedzińca 
przez płot, w pole. 

Iz Wypadki. Onegdaj wieczorem Sta- 
siak, wyrobnik tutejszy, przewrócił się na 
chodniku skutkiem poślizgnięcia i zwichnął 


W jednym z domów rzy ulicy Luto- 
mierskiej spadła ze schodów 12-to letnia 
Maryanna Krysiakiewiczówna. i mocno się 
potłnkła, 

(—) Kradzieże. Ze składu Karola Ej. 
serta, w domu pod N, 742, nieznani zlo- 
dzieje skradli różnego towaru na sumę rs, 
940. Dochodzenie sprawców kradzieży 
przedsięwzięto. 

„Z sieni domu pod N. 317 przy ulicy 
Średniej niejaki E. J. skradł dwa pudla 
blaszane do węgli. 

Z mieszkania Manasa (Cukiera niejaki 
W..P. skradł. portmonetkę z 95 kop. i 
złotemi kolczykami wartującemi rs. 30, 


KRONIKA. 


Warszawa.  |/ 

— „Gazeta polska" donosi, że księgo- 
zbiorn £. p. J, I, Kraszewskiego dotych- 
czas nie nabyła żadna instytucya krajowa, 
Liczne są oferty natomiast na częściowe 
kupno. Jakkolwiek bolesne jest rozka- 
wałkowanie cennej tej biblioteki, syn nie- 
boszczyka decyduja się, wiedząc, że sprze- 
daż całkowita jest niemożliwą, oddać księ- 
gozbiór częściowo, działami, objętemi kata- 
logiem. interesowani zgłaszać się mogą po 
bliższe informacye do p, Franciszka Kra- 
ciele nie było znaków gwattu. Miała spó- 
dnicę na nocnej koszuli, trzewiki i chustkę 
a sądząc z położenia pra- 
wej ręki, musiała nieść. córeczkę. 

Ostatnim wysiłkiem woli przywlokła się 
aż tutaj, z zamiarem rzucenia się do sta- 
wu wrąz z dzieckiem, lecz sił jej zabrakło 
i śmierć przyszła nagle... Wojciech tutaj 
ją znalazł, zabrał z rąk jej dziecię i uciekł 
z uiem na cmentarz. 

Na twarzy jej boleść wyryła swe ślady, 
Białe zęby ściśnięte, brew zmarszczona, 0- 
czy szeroko otwarte przerażały grozą śmier- 
ci. Słońce przeglądujące przez gęste gałę- 
zie wiązów, rzucało blaski na białą szyję 
i złotą obrączkę zmarłej... 

Doktór stanął jak wryty, a Wojciech ko- 
rzystając z jego osłupienia, dotykał pal- 
cami ciąła i ubrania Aniny, aż wreszcie 
coraz dalej posuwając swą śmiałość, zdjął 
z jej palca kżsęgy Wear z ukosa na 
doktora f zaczął yczeć przeraźliwym 
j i H ni H U 

ema Harry'ego! niema Harry'ego 

Doktór Ewans schwycił go za ramię i 
przytrzymał czas jakiś, lecz idiota gwał- 
townie nachylił mu się do ręki i z błyska- 
wiczną szybkością ukąsił go do krwi. Po- 
czem uwolniwszy się z nienawistnych ob- 
jęć, wywiesił język i rzucił pierścionek 
przez ramię. Obrączka przez sekundę krę- 
ciła się w powietrzu, potem z lekkim plu- 
skiem w do stawn, a zakręciwsz 
'kółko na jego powierzchni, zmąciła na chwi- 


=p 


sta- | lẹ przezroczyste wody jeziora. 
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szewskiego, wieś Oleńki w gub. wołyńskiej, 
przez Staro-Konstantynów. 

— „Przegląd tygodniowy” roz, drak 
powieści Elizy Orzeszkowej p. t. „Czcicieł 
potęgi”. , 

— P. Franciszek Kostrzewski wykonał 
portret Żółkowskiego w jednej z celniej- 
szych ről znakomitego artysty. 

— W dniu 10 grudnia odbyć się miało 
poświęcenie lokalu nowej szwalni dla dziew- 
cząt przy ulicy Starej. 

— Komisya specyslna do spraw szpital- 
nych rozstrzygnąć ma niebawem, jaka win- 
na być wysokość projektowanego podatku 
na szpitale i czy on ma być ściągany tylko 
z miast, czy też ogólny. 

— Warszawie przybędzie podobno za- 
kład fotograficzny, z którego będą wycho- 
dziły fotografie wypalane na emalii, Za- 
kład projektowany jest w okolicach ogro- 
du Saskiego. 

— W Warszawie na rogu ulic Pańskiej 
i Twardej ma być wkrótce urządzona „pta- 
kobójnia*. Przedsiębierca wyjednał już po- 
dobno pozwolenie władzy mlejskiej; spe- 
cyalna komisya ustanowiła dla ptakobójni 
nowe przepisy sanitarne. 

— Na skutek podania warszawskich ka- 
raimów o pozwolenie im założenia cmenta- 
rza we wsi Wielka- Wola gminy Czyste na 
nabytych w tym celn gruntach, władza 
miejska odniosła się z przedstawieniem do 
wyższej władzy. 

— Pp. Teofil Fukier, właściciel składu 
win, i Tomasz Strakącz, obchodzili w dniu 
8 b. m. 50 rocznicę zapisania się w poczet 
członków warszawskiej archikonfraterni li- 
terackiej. Z tego powodu wręczono im dy- 
plom z podpisami członków, Pierwszy to 
podobno jubileusz w ciągu istnienia brac- 
twa. 

Petersburg. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych za- 
żądało od gubernatorów opinii w kwestyi 
zapobiegania szerzeniu się zarazy wśród 
bydła. Chodzi o wskazanie środków wete- 
rynaryjno-policyjnych, któreby zabezpiecza- 
etis od skutków zarazy u bydła. 
Zauważono np. że suchoty płucne przeno- 
szone bywały przez używanie mleka od 
krów chorych. Według opinii gubernato- 
rów, sporządzone będą odpowiednie prze: 


y. 

— Główny zarząd policyjny zwrócił uwa- 
gę na działalność kantorów pośredniczą- 
cych w wynajdywaniu pracy, w główniej- 
szych miastach Cesarstwa. Skonstatowa- 
no, że biura te wyzyskują ogromnie poszu- 
kujących pracy i popełniają mnóstwo nad- 
użyć, stręcząc ludzi nieodpowiednich. Nad 
kantorami temi ma być zaprowadzona ści- 
ślejsza kontrola, 

— Prokuratorya w Królestwie Polskiem 
zawiadamia osoby zainteresowane o nastę- 
pujących spadkach wakujących: po Emilia- 
nie Podowskim, zmarłym 8 lutego 1884 r.; 
po Karolu Bugajenko, zmarłym 25 grudnia 
1878 r.; po Józefie Łukowskim, zmarłym 
17 kwietnia 1887 r. i po Piotrze Zawita- 
jewie-Zawistowskim, zmarłym w dniu 5 
grudnia 1887 r. W razie niezgłoszenia się 
prawych spadkobierców w okresie 6-cio 
miesięcznym, wakująca sukcesye przejdą na 
własność skarbu państwa. 

w "ar w miejscowym sądzie stawał 
0 


jako o my o niedozór p. Baumgarten, 
inżynier z kopalni v. Kramsty, poddany 
pruski, W kopini v. Kramsty w przecią- 


gu niecałego roku zdarzyło się 
ków śmierci. P. B 
dni aresztu. 

Z Dąbrowy Górniczej donoszą, że brak 
lombardu prywatnego dotkliwie uczuwać 
się daje korę ludności roboczej. Ope- 
rują obecnie w Dąbrowie drobni lichwiarze, 
którzy ze skóry obdzierają biednych gór- 
ników. 

Ciechanów. W dniu 6 b. m. pomiędzy 
stacyami Gąsocin i Ciechanów pękła oś 
w pociągu towarowym, idącym ku Pradze. 
Pociąg wstrzymano. Wagon jedeń rozbity 
został zupełnie, a ładunek jego znacznie 
WA, Z ludzi nikt szwanku nie po- 


ni 

„Gazeta lubelska* donosi, że w Lubar- 
towie zmarł z wścieklizny Licewicz, poką- 
sany przez wściekłego przed 30 lat 


30 wypad: 
. skaząny Został na 7 
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miał łat 10, Napad wścieklizny obja- 
wić się miał nagle. 

Wieś Rudno w pow. radzyńskim uległa 
klęsce pożaru. Kilkadziesiąt zabudowań 
spłonęło. 


We Lwowie odbędzie się w lipcu m. 1890 
drugi zjazd historyków. Komitet zjazdu 
|stanowią: Ksawery Liske, prezez dr. Wł. 
Abraham, dr. Czarnek, Ludwik Dziedzicki, 
dr. Ludwik Finkel, Zdzisław Horodyński, 
dr. W. Kętrzyński, dr. L. Kubala, S. Kwiat- 
kowski, WI. Łoziński, dr. A, Małecki, dr, 
F. Papće, dr. Fr. Piekosiński, dy. R. Pi- 
lat, dr. A. Prochaska, Karol Rawêr, dr. 
H. Sawczyński, dris A. Semkowicz, dr. T. 
Wojciechowski. Sekretarzem komitetu jest 
| dr, Oswald Baher. 

Pan Leopold Janikowski, znany podróżńik, 
mianowany został „członkiem paryskiego 
towarzystwa geograficznego. ; 


ROZMAITOŚCI. 


X W Wiedniu w dnin 1 b. m., szalała o- 
gromna Śnieżyca; komunikacya kołowa bardzo 
z tego powodn ucierpiała. We wtorek była 
zupełnie przerwana, a przechodnie z trudnością 
wielką chodzili po ulicach. 

X Marcin Tupper, filozof i poeta, autor 
„Proverbial Philosophy“, zmarł w Norwood pod 
Londynem, 

X W Japonii na jednej z wysp, tyfon zbu- 
rzył 50 domów i pogrzebał pod gruzami mie- 
szkańców; zatongło 60 łodzi wraz z załogą. 
W Kauldamawehi spłonęło kilkaset domów ze 
znaczną liczbą mieszkańców. W Senichima ru- 
nął teatr; kilka osób poniosło śmierć, a prze- 
szło 100 kalectwo. Na rzecę Min w parowcu 
pękł kocieł i 70 pasażerów zginęło. 

X.W Oil City, według depeszy z 
Yorku, wybuch znacznej ilości 
zrobił straszne spnstoszenie. 


New- 


WIADOWOŚCI POLITYCZNE. 


— Gazeta „Hambnrger Nachrichten* do- 


śliwe insynnacye pozbawione są wszelkiej 
podstawy i opowiada następujące szczegó- 
ły o motywach, które były 
jazdu Wilhelma II do Konstantynopola, 
W grudniu roku przeszłego 
niemiecki Hollmann, znajdował się w Kon- 


dy łaski. Po jednym obiedzie galowym, na 
który Hollmann był zaproszony, sałtan po- 
wiedział, że byłoby mu bardzo przyjemnie 
widzieć u siebie cesarzą niemieckiego, któ- 
ry dałby mu przez to dowód przyjaźni; 
sułtan prosił admirała, aby powtórzył te 
słowa swemu monarsze. Nast pnie admirał 
zakomunikował otrzymane polecenie posło- 
wi niemieckiemu w Konstantynopolu, który 
przyjął sympatycznie myśl o wizycie, lecz 
wskazał wiele trudności, w liczbie których 
najpierwsze „miejsce zajmowała rewizyta 
sułtana. Zresztą poseł porądził admirałowi 
spełnić polecenie sułtana, Cesarz przyjął 
zaproszenie sułtana z radością, tem więcej, 
że jego małżonka pragnęła gorąco od dzie- 
ciństwa zwiedzić stolicę Wschodu. Kiedy 
doniesiono o tem kanclerzowi, tenże od- 
niósł się przychylnie do projektu cesarza i 
zaraz obalił zarzyty, tyczące się rewizyty 
następującym argumentem: cesarz zwiedza 
dwóry przyjazne nie dlatego, żeby wkładać 
oa monarchów jakiekolwiek ciężkie być mo- 
że dla nich obowiązki; jeżeli państwowe 
lub religijne motywy wzbraniają sułtanowi 
wyjazdu z jego państwa, to cesarz niemie- 
cki winien nszanować te motywy. Cesarz 
wyraził sułtanowi gorąco swą wdzięczność 
za jego zaproszenie i sprawa tą ucichła, 
kiedy był postanowiony wyjazd cesarza do 
Aten. W tym czasie Ali-Nizami pasza wy- 
razit znowu w Berlinie życzenie swojego 
władcy, widzieć cesarza w Konstantynopolu 
i oświadczono mti, że zasadniczo zgodzono 


nitrogliceryny 


nosi, że francuska | wogóle wroga Niem- 
com prasa, z zajęciem rozważa ten fakt, 
jakoby w berlińskich wyższych sferach 0- 
czekiwali rewizyty sułtana, a ten ostatni 
do Berlina nie pojedzie. Gazeta pomienio- 
na czyni z tego powodu uwagę, że te zło- 


powodem wy- 
kontr-admirał | 


stantynopoln razem ze swoim sztabem, przy- 
czem snłtan dał mu szczególniejsze dowo- 


wnis, że ze strony przeciwników Niemiec 
i związku potrójąego użyte były wszelkie- 
go rodzajn intrygi, aby tylka przeszkodzić 
cesarskiej wizycie; następnie mówi ona, że 
w Berlinie nikt nie oczekuje re suł- 
tana, i że kwestya takowej wizyty nigdy nie 
była rozważaną przez sfery oficyalne, (War- 
szawskij dniewnik). 


TELEGRAMY. 


„Petersburg, 9 grudnia. (Ag. p.). Wczo- 
raj w Zimowym pałacu ze zwykłą uroczy- 
stością obchodzone było święto św. Jerze- 
go, Oraz złożenie przysięgi przez „Wielkie- 
go Księcia Serginsza Michałowicza w obe- 
cnośęi Jch Cesarskich Mości, innych Osób 
Najwyższych i dygnitarzy. Po obiedzie za- 
stawionym następnie dla kawalerów orderu 
św. Jerzego, Jego Cesarska Mość miał na 
sobie mundur niżegorodzkiegu pułku dra- 
gonów. 

Petersburg, 9 grudnia. (Ag. p.) „NO: 
woje wremia* podaje odebraBą z Sewaąsto- 
la depeszę, zawiadamiającą, że aresztowa- 
no anglika, który zdejmował plan -fortyfi- 
kacyj tamecznych. Nie pierwszy tojnź tam 
wypadek zatrzymania podejrzanych po- 
dróżnych. 

Londyn, 9 grudnia. (Ag. p.) Z Zanzi- 
baru telegrafują, "że życie  Emina-baszy 
w ciągłem jeszcze jest niebezpieczeństwie. 

Aschabad, 9 gradnia. (Ag. p.). Według 
otrzymanych tu wiadomości, ani w Tehe- 
ranie, ani w perskich nadkaspijskich pro- 
wincyach wypadków cholery. nie było, Za 
to w Persyi centralnej cholera panuje silna 


Ostatnie wiadomości handlowe. 

Warszawa, 9-go grudnia. Weksle krót. term, ha: 
Berlin (2-d.) 46.15 żąa., 46,0213, 46, 45,95, 90 kup; 
Londyn Kr. ter. (3 PT! 


95.25 tgl; [II 94.30 żąd., 94.10 kup., TV 83. È 
V 93.75 żąd. Dyskonto; Berlin 5%, Londyn 5%,, Pa- 
ryż 37, Wi y Petersburg 6%,. Artość kits 


redyt. ziemskie 
146.75, mk zye banku ruskiego dla hendin zagranicz- 
, petersburskiego banku dyskontowego 

„60, banku międzywsrodowego 541.00, warszaw- 
skiego banka dyskontowego —. 

Berlin, 9-go grmdnia. Banknoty ruskie zaraz 
218.40, na dostawę 217.26, weksla na Warszawę 
217,70, ua Petersburg kr. 216.75, na Petersburi 
dł. 213.75, na Loudyn krót. 20.35'/,, ua Loudyn dł. 
20.18*/,, un Wiedeń 172.00, -kupony celue 324.40, 
5%, lisry zastawne 63.00, 4%, listy likwidacyjne 
59.23, pożyczka runaka 4*/, z 15%) r. 93.90, 4) z) 
1887 r. 93.00, 6%, renta złota 113.50, 5%, r. zł. x 1 

ka wschodziia [T em. 66,40, TIL emi- 
syi 67.00, 67, listy zastawne raskia 104.50, 5%, pe 
życzka premiowa z 1864 roku 170.26, takaż z 1 
z 152.00, akcyę drogi żel. warszawsko- wiedeńskiej 
192.75, akcye kredytowe anstryackie 170.90, nkcye 
warszawskiego banku handlowego —.—, dyskonto- 
wego 77.10, dyskouto niemieckiego banku państwa 
5, prywatne 47/,*/,. 

Londyn, 9 grudnia. Pożyczka ruską z 1889 roku 
H em. 92.75, 23/,4%, Konsole augielskie 977/,,. 

Warszawa, 9 grudnia. Targ ua placa Witkow- 
skiego, Pszeuiea sm. ord. —, pstra i dobra — — 


— , biała —/—646, wyborówa 650—675, -żyto 
wyborowe — —530, srednie — —540, „ wadliwe 
— jęczmień 2 i 4-0 red. — — —, owies 280— 
300, gryka — — —, rzepik ietni —, zimowy — 
—, rzepak raps zia. — — —, groch polny — — 
—, cnkrowy — — —, fasola — — — za korze, 
kasza jaglana — — —, olej rzepakowy — — —, 
Iniany — — — za pud. 


Dowieziono pszewicy 400, żyta 150, jęczmienia 
—, owsa 200, grochu polnego — kordy. 

Warszawa, 9 grudnia. Okowita 78%, z akcyzą 
o k 9V,0,. Stosnnsek garnca do wiadra 100 —307Y,. 

urt. skfni. za wiadro kop. 8231—826*, za garu. 268 
—269. Szynki xa wiadro kop. 8357—8389, za garuiee 
272—273 koy, (z lod, na wysch 2%,). 

Borlin, 9 grudnia. Pszenica 189—203 ua grodzi 
198.50, ua mój cz, 204.25. Żytn 170—180, ua grudz. 
176.00, na mj Gz. 170.50. 

Liverpool, 6-g0 grudnia. 

ró 8.000 bel. 


O 


się na . Pomieniona eta zape- 


ŁO S 


końcowe. Obrót Jacy: 
dli Ni 1 


JAKÓ 


HP WYPRZEDAZ PRZEDSWI 
DOBRYCH i WYSORTOWANYCH T 


Chustek fantazyjnych, Szali, Pelerynek, 
skich, Czapeczek i Mafek, Spódnice 


wszelkich trykoiaży męzkichfi damskich 


zg" PO ZNACZNIE ZNIŹONYCH CENACH w skladzie fabrycznym 
BA HIRSZBERGA I WIL 


w ŁODZI, przy ulicy Piotrkowskiej, w domu W-go Konstadta. 


Bawełna. Sprawozdanie 
na i 


ATECZN A 8 
OWARÓW, 


Kapotek dziecinnych i dam- 
wełnianych i bawełnianych, oraz 


CZYŃSKIEG”. 


iwcy, 
a Kawa average Santos 
00, pe mrsne 180,00, ub maj 102: p 


New-York, 7 grnäšin. Bawełna 1025, W N. Or- 
leanie 9%/,. 1198917 ii 


"TELEGRAWY GIEŁDOWE. 


Żądano z końcem giełdy 
Za weksle krótkoterminowa 


ua Begłin za 100mm t] 1 11 46.15 
na IA PF 9.29 
na P; za 100 fr. 


ua Wiedeń zę (00,4 | Ly 
Za papiery państwowe. 
Listy likridacyjne Kr. Poł. . 
Ruak» vożyczka wachoduia . . 
. 1%, poź. kadyg lk sj "+ 
Listy zast. ziem. Seryl I . . 


ŚŁisty zast. m. Warsz Ser. I 


" i ” 


Giełda Berlińska. 


Banknoty rnskie żaraz . L] 
v w MB dostaw. 
Dyskosto prywatne. . . . 


szalika 


A 
DZIENNA STATYSTYKA L NOŚCI. 
Malżeństwa zawarte w duiu 9 JA AB 
w I katolickiej — d N 
awangellckiej — i 


gräns- -~ =- "F 
toficy: dziecido lat ltu zawarło d i 
3, dzie 2, dorosłych '2, 
w tej liczbie m 2, —; K miemowicie: 
n Wilh elm Gering, lat 62, Franciszek Wieczorek, 
t 61, suo Aog 
Ewangelloy: dzieci do lat 15-tn zmarło 3, w tej, 
liczbie chłopców 2, pn m e 1, dorosłych . =y. 
w tej liczbie mężezyzu —, kobiet —, a. mianowicie 
aprima dzieci dorim att noc 2 
w tej liczbie chłopców —, t dorosłych 
Ł w tej Deal ri zn 1, kobiet iva mianowicie: 
| gg Mendel Elberg, lat 48, Ktka Grodzieńska, 
t 79. 


A. Hsuhold z Warszawy, Sohe- 
bekko z Widawy, Raięher ż Ajękssudrowś, fajka 
z Berlina, Aksionów z Moskwy, Cigaro z Prasnysza. 

Hotel Nanteuffel. Palisa z Wadowic (G ), 
Ad. Lewi z Piotrkowa, Rabinowicz £ Płalln Oho? 
tyński # Fesarahni. 

Grand Hotel. Ks. C: ew z Łasku, R. Gilickson ' 
z Odesy, H. Freidenberg a Berlina, A. Fleischar,. 
J. Kuzniecow z Moskwy, Kosmann z Sieradza, Ko- 
ralewski, Gerz z Warszawy. 


"ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


„ Piotrkowa . 
„ Granioy + . 
„| Sosnowca 

„ Tomaszowa . 
„Bzina . . 
„Twangr. | iwau. 
nDąbrowył > > 
„ Petersburga ` 
» Moskwy . 
„ Wiednia . . 
„ Krakowa 

n Wrocława 

„ Berlina . . | 6 


11) 23] 


UWAGA. © oznaczane grubszym drykiem 
dzi + © cl zimy Gd Sałam SLAM 
dziny j rano. y 
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Teatr Łódzki. 
- VICTORIA. 


We, czwartek, dnia 132 grudnia. 


"hdi 


Komedya, W 5. aktach, K, Zalew: 


Uwieńczona n na 
konkursie Imienia a toć 
dry we Lwowie. 


„Dom Koncertowy. 
W środę, d. 11 grudnia o g. 8 w. 


Dr. Czesław Czyński 


członek towarzystwa psychologicz- 


nego w Londynie da 
seans hypnotyczny 


z „doświadczeniami na medjach. | 


3” Bilety nabywać można w księ-| 
garni W-go Szatkego. | 
Szczegóły w afiszach.. 2058—2—2 | 


OISE RE 
AW 
ge? rr 


2046—15—2 


| 
| 


YapaBzenie Toxannekoğ-Daópus- 
noñ. xeabanofi opora 
mtażiersie sauzycuia r. Kapaóanowa o no- 
Topd axt osuxtrezzorna M 33 ors Ho- 
uópa 2 (14) Xwa T r. 0 NAJOÓMCHHÓMY NA 
orupasxy Moxis-Ilerponotx X 6025 naa- 
TOKŁ BŁ KóJRUGCTBŃ 22 pyć. 30 ror., 
CNMI OÓWARANETH, VTO BŁ CHYTAŃ NETPEXZ= 
asaenia Gkadańnaro AORYMORTA BŁ Ireno- 
auuiounyń Kaccy er. Jogas wb reqowiu 
3-16 heane CO aut nacToAMIER DyYGIN- 
Kanis, TAROBOR ÓYĄGTŁ CUNTATŁCH meadi- 
CTBHTEAŁUMKY, Upaunrawniłca me no 
OHowy NAATEXK, ÓYZETŁ RAM D. Oy 
repuaay. 2055—3—2 


ZAGINĘŁA 
karta pobytu, 
wydana z magistratu m, Łodzi. na 
imię Stanisława Augustyniaka. Ea- 
skawy znalazca raczy zwrócić: ją 

do magistratu. 2059—1 


OBBABJEEHIE. 


YupaBaenie Jfóxgnnckoł-Daópndnolt meakanofi AOporu X0BOX4TR AO BCeOÓMArO CBŃAŚŃAIA, TTO RAURENOHME= 
OBSAH AeLOCTpEÓOBAKHWE NoXyWATEZAMU HO Hos 

HEABKA BIAĄDIŁUEBŁ OAHX% BL TO4ENIK CpOoKA, ykusadiaro RE craTb$ 90 Buco da fime yTsepRAeHBATO 
oduiaro Yofasa povcifickux» xerkauui* A0porż, GyAyTŁ UpOAAAU C» uyósnagaro TOpFA ma craanin 
Jloąab, no moregemiu co aua uacToaineli nyaukaniu Tpex» MBCANOBS. 


Lupelna wyprzedaż 


partyi wysortowanych czysto welnianych ma- 


1 Br. Aleksander Poznański 


były asystent przy oddziałe chorób 
wewnętrznych i gardlanych w Szpi- 
talu Starozakonnych w Warszawie, 
przyjmuje, z „chorobami wewnętrz- 


FABRYKANT TABACZNY 


A. N.Szaposznikow 
w. Petersburgu 


poleca papierosy zwijane znakomitej dobroci 
w gilsśch niesklejanych 
i 


żółtej bibułce 


dobrze wychowana zuająca się na 
gospodarstwie, „poszuknję . miejsca 
towarzyszki lub. do wyręczenia: pa- 
ni domn. Oferty w adminiątracyi 
„Dziennika pod lit, H. N. 
2061—3—1 


Zgubiono paszport 
wydany z gminy Gututór,, powiat 
jeluński i 4 świadectw shużbo- 
wych wszystko, wydane nit' imię 
Alek$dndry Kokocińskiej. Łaska: 
wy znialazcą żeclice złożyć tatówe 
w tutejszym magistracie.  2065-2-1 


ZGUBIONO 


kartę pobylu, 
wydaną z tutejszego magistratu na 
imię 'Teofili Brzezińskiej; Baska“ 
wy znalażca raczy złożyć takową 
w tutejszym” magistracie: ' | 2064-1 


Pakowane: 


po 10 sztuk za 6 kop. 
5 „3 


Wabywać można: 


19 " » 


we wszystkich skladach 


tabacznych i dystrybucyach. 


— 
2053—10—1 


SKLAD FA BRYCZNY 
wyrobów platerowanych 


Warszawskich zjednoczonych fabryk 


NORBLINA i $e Braci BUCHI 


w ŁODel, 
Piotrkowska, dom Scheiblera, 


poleca: 
własne wyroby płaterowane w znacznym wyborze, znane z trwa- 
łości, dokładnego. wykończenia i pięknych, fasonów, wyroby 
srebrne S4-€j próby 


warszawskiej fabryki'pod firmą: 


„T, Werner i Spółka” 


oraz wyroby stalowe warszawskiej fabryki 


GERLACHA, 


jako to: noże i'widelce stołowe, deserowe, kuchenne roztińitych 
fasonów, w hebanowych lub gruszkówych oprawach, róże do 
chleba, rzeźniekie, introligatorskie i f: p. 


CENNIKI NA' ŻĄDANIE FRANCO 


teryalów na suknie damskie 


prawie za pół ceny 


Herzenberga i lzraelsohna 
M 23. Piotrkowska X 23, 


2020-—3—2 
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